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N I E S P O D Z I A N E

S P O T K A N I E .
(  ZUAHZENIZ P R A W D Z IW E . )

„ N i e  p o jm u ję  k o c h a n y  o j c z e ! co w  p o ś r ó d  ta k ić a j  
b u rz y  w id z ieć  chcasz?  m ó w iła  S a r a  H e sse  c ó rk a  
zaw ia d o w c y  z a n m k u  F o r l i s ,  w s p ie r a ją c  d rż ą c e g o  
s t a r c a  n a  szczycie  w ieży  zam k o w e j .  D a jżesz  p o k ó j  
n ie w c z e sn y m  u w a g o m ,” r z e k ł  o jc iec  k ie ru ją c  d a le -  
k o w id z  w  s t ro n g  g d z ie  się p o  n a d  L o a r ą  w'znosi 
m i a s t o  S a u m u r ;  p rze z  chw ilę  p a t r z ą c  w  tę  s t ro n ę  
d o d a ł .  „ M g ł a  n ie d o zw a la  m i  d o jrze ć ,  lecz ty  S a r o  
p o w ie d z ,  czy n a  rz e c e  s t a tk u  ja k ieg o  n ie w id a ć ?  

„ N i c  w ca le  n ie s p o s t r z e g a m ,”  r z e k ła  dz ie w ic a  p o  
c h w i l i  w p a t ry w a n ia  się.

W z m a g a ją c a  się b u rz a  w s tr z ą sa ją c  o d w iecz n ą  
b n d o w ą  zm u s iła  ic h  d o  zejścia n a  d o t ,  g d z ie  p rz y  
b ło g i e m  k o m in k u  c iep le ,  s t a ry  H e sse  c iek a w o ść  c ó r ­
k i  n a s tę p u ją c e m i  w y ra z a m i z a sp o k o i ł  „ P r z y p o m i ­
nasz  so b ie  z d z ie c in n y c h  Jat tw o ic h  p a n a  S t .  M ai lle ,  
n a rz e c z o n e g o  naszej k o c h a n e j  m ło d e j  pa n i ,  p a n ­
n y  L u c y i .”

„ A h ! p a m ię ta m ,  p a m i ę t a m / ’ m ó w i ł a  z w e s tc h n ie ­
n ie m  S a ra ,  b a r d z o  go w ów czas  lu b i ła m ,  lecz  n ie ­
s te ty !  te r a z  on  p o d o b n o  n ieza s łu g u je  n a  n aszą  p r z y ­
chy ln o ść ,  n i e g o d n e  jeg o  o b e jś c ie  się % żoną  n ie m i ­
ł e  w  u m y ś le  w raż en ie  czy n i .’’

„ P r a w d a  m o je  d z iec ie ,  lecz  m ł o d e m u  p o d o b n e  
u c h y b ie n ie  t r z e b a  w ybaczyć.  J e s t  on  p rz y n a jm n ie j  
g p d n y m  b a r d z o  o b y w a te le m  i jeg o  to  w ty c h  czasach  
p o d  im ie n ie m  o b y w a te la  L e b r u n ,  z W a n d e i  o c z e ­
k u je .  T e ra ź n ie js z y  nasz pan ,  a  sz w a g ie r  p a n a  S t .  
M ai lle ,  p o d w ó jn ą  ku  n ie m u  g o r e j ą c  zaw iśc ią ,  r a z ,  
j ako  m ęża  u n ieszczęś l iw io n e j  t y m  zw iązk iem  s io s try ,  
d r u g i  r a z  jak o  n ie p r z y c h y ln e g o  s w o je m u  r z ą d o ­
w i, ch c ia łb y  zgu b ić .  Z m ó w iw sz y  się w ięc  z p r e f e ­
k te m  w  S a u m u r ,  m n ie  n a k a z a ł  p r z y b y c ia  je g o  p i l ­
n o w a ć .  J a  a to l i  n ie z d o ła m  teg o  uczynić ,  gdyż p a n  
S t ,  M aiile  m a ją c  t u  jak ie ś  d o  w y k o n a n ia  z a m ia ry ,  
mojej,  poczc iw o śc i  zaufał ,  u w ia d a m ia ją c  m n ie  o n a ­
stąp ić  m a ją c y m  p rz y b y c iu ,  p ro s i ł  o  w sk aza n ie  m u  
s c h ro n ie n ia .  J u t r o  w ięc ró w n o  ze św i te m  pó jd z ie sz  
n a  b rz e g  L o a r y ,  d la  d o w ie d z e n ia  się czy n ie p r z y -  
b y ł ;  w te d y  z a p ro w a d z is z  go d o  s t a r e g o  A n d z re ja  
w  ceg ie ln i ,  i m n ie  n a ty c h m ia s t  u w iad o m isz ,  a b y m  
go  o s t rzec  m ó g ł ,  iżby się jak  n a j r y c h le j  s t a r a ł  z tą d  
w y je c h a ć ;  d łu g o  b o w ie m  i ja  za  jeg o  b e śp ieczeń -  
s tw o  ręczyć  n ie je s tę m  w s tan ie .

P o s łu sz n a  c ó rk a ,  a  r a z e m  uszczęś liw iona  w a źn em  
p o le c e n ie m  wy p e łn i ła  n a s tę p n e g o  d n ia  o jca  rozkazy; 
g d y  p rz y b y ła  n a d  rz ekę  już by ł  po żąd an y  s ta te k ,  a  
w ie rn a  d z ie c in n a  p am ięć  n a ty c h m ia s t  w o sob ie  s t e r n i ­
k a  dozw oliła  j e j  o c zek iw an ego  p a n a  S t.  M aille  p o z n a ć .  
Z a p ro w a d z iw sz y  go  d o  c e g ie ln i  sp ieszn ie  się k u  d o ­
m o w i  o d d a l i ła ,



M niem any s te rn ik  posilał  się właśnie podanym  
m u przez poczciwego A ndrzeja  przekąskie in, gdy  s ta ­
r y  Hesse przybył. Z rozrzew nieniem  powitali się 
obadw aj,  lecz zaledwie chw ił  k ilka pom ów ili ,  gdy 
prze rażona  S ara  w pad ła  do stancyi z doniesieniem, 
iź znajom y jej zmiasta, krąży w około domu. 
, ,Bąclż spoko jna  luba  dziewczyno,” rzek ł  pan  St. 
Mai Ile, paszpo r t  m ój jako  s te rn ika  L e b ru n  d o d a  
m i dostatecznej obrony.

S ta ry  H esse  opowiedziawszy wszystko co m u  się 
zdawało byc pofrzebnem  pożegnał naszego p o d ró ­
żnego i u d a ł  się z có rką  do domu. W  d ro d ze  d o ­
p ie ro  opowiedziała mu ostatni główny swój oba­
w y  pow ód, a ten był,  spotkanie ' sio w raca jąc ,  gdy­
b y  pana St. Maiilc do  cegielni zaprowadziła, z jej 
narzeczonym , dzierżawcą bliskiego fo lw arku  G ab ry ­
elem; l^ó ry ,  nadzwyczaj zazdrosny, widziawsy ją z 
pi zystojńym mężczyzną do cegielni zm ierza jącą ,  naj­
gorsze z tego wnioski robił .  W ierna uczynionemu 
ojcu przyrzeczeniu  n iedosta teczną tylko na jego za­
pytan ia  odpow iedź dać mogła, i największe u k o n ­
ten tow an ie  w oddala jącym  się widziała.

W ieczorem  tego samego dnia , pan  St. Maille stał 
w  oknie swoiej izdebki, i z n iespokojnością oczeki- 
w a ip rzybycia  swych przyjaciół. G d y  nagle w otwie­
ra jących  się d rzw iach  u jrza ł  dw óch  urzędników  
policyjnych z kilkom a sądowemi sługami w t-owa- 
warzystwie Gabryela.

Osta tn i po  owem  z S arą  spo tkaniu  z szedł się p rzy­
p adk iem  z sługami policyjnymi, k tórzy  na śledzenie 
pana  St. Maille wysłani niezaniedbywali okazyi 
badan ia  kogo ko lw iek . D ręczony  n iepokonaną  za­
zdrością, w ym ówił słg z słowami, k tó re  ich  n a  isto­
tn y  domysł doprowadziły , i zmusiły go d o  p rzew o­
dniczenia im*

Leez  jakież go zadziwienie spotkało , g d y  w  ce­
lu  swej zazdrości F d i x a  St. Maille , swego daw ne­
go dobroczyńcę, poznał.  N iewinność S a ry  w ykry j 
t ą  została; wyrzuty  sum ienia ta k  dałece  nań dzia ła ł  
ły ,  iż n ieprzy tom ny p raw ie  o p a r ł  się o rour; gdy  
F e l ix  na czynione m u  przez urzędn ików  zarzuty pa- 
n ie ram i się uspraw iedliw iał.  M imo to  jednak  m usiał

uledz konieczności i do więzienia w  S a u m u r  zapro­
wadzonym  został.

W ie le  razy badano  go, szczęśliwa atoli spokoj- 
ność wyrazu w twarzy, w ciągu takowych i dok ła­
dnie na  imie s te rn ika  L e b ru n  w yrob iony  paszport  
zostawał niejako wszystkich w błędzie. lecz wcza­
sach, gzie najmniejszy pozor  niebezpiecznym się s t a ­
w ał zamknięto go w w arow nym  zamku E sc a rp e , - -  
więzienie to ,  było  dość sch ludne  gdyż okno lubo 
k ra tam i zaopatrzone w ychodziło  na og ród ,  na  p rz e ­
ciw tegoż, w drug iem  skrzydle zamku mieszkał k o ­
m e n d an t  fo rtecy ,  żona jego, widziała F e l is a  gdy  
go p rzy p ro c  adzono, postać jego szlachetna,,  m ło ­
dość, nieszczęście może niezasłużone, tak  dalece 
ją  wzruszyły, iż przesyłając mu książki, i lepsze jak  
dla więźniów było przeznaczone pożywienie, zna­
cznie jego los osładzała. L i lk a  miesięcy upłynęło 
od  czasu uwięzienia Felixa ,  gdy  jednego  p o ra n k u  
dozorca  więzień przybywszy kazat m u  za sobą 
pójść. M imo k ilkokro tnego  zapytania d o k ą d b y  go 
m ia ł  zam iar  prowadzić, n iemógf się nic dowiedzieć, 
w roilczenu więc p rze b y ł  kilka dziedzińców zamko- 
w’ycli i na osta tku przez" c iem no-kręte  wschody 
przybyli do wysokiej wieży, w k tó re j  zwykle naj­
gorszych złoczyńców więziono. Mała izdebka, do 
k tó re j  wązkiem kra tam i zaopatrzonym  oknem za le­
dw ie światło wcisnąć się mogło, wilgocią okry te  
ściany i posadzka, m im ow olnym  dreszczem  prze ję­
ły  nieszczęśliwego. P rzerażenie  jego na widok kaj­
dan , k tó re  m u  na ręce  i nogi wciśnięto, przeszło 
wszelkie wyobrażenie.

Łagodzenie  położenia więźnia do  tego s topnia o- 
burzyło k o m e n d a n ta ,  iź przemówiwszy się z i o n ą ,  
tym  sposobem  się na szczęśliwym, ( j a k  m n ie m a ł )  
wpółzalo tn iku pomścił.

Biedny Felix! wiele razy p rzypom inał sobie n ie ­
gdyś ukochaną Ł u c ją  małżonkę swoją; , ,m oja  to 
lekkomyślność z jaką względem niej postępowałem 
tem i cierpieniami może odpoku tow aną  być m a ;”  
k i lk a  razy p ros ił  dozorcy więzienia o książki, lecz 
z oburzeniem m u  takow ych  odmawiał.  N areszcie ,  
po czternastu w największej rospaczy przepędzonych 
dniach,  wszedł dozorca  Z  uśm iechającą  się tw arzą
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i uwfcdomif go, ze jakiś pan  ofiarowawszy m u  zło­
ta znaczną summę, po lecił  w ręczenie  Felixow i d o ­
skonałej p iłk i do p rzep iłow an ia  kraty , i d rab inę  z 
sznurów, po k tó re jby  się m óg ł spuście,  po czem 
zdjął nm  kajdany, a zapewniwszy, i ż długość d r a ­
binki jest mało co od wysokości wieży krótszą ,  za­
lecił wykonanie przedsięwzięcia po zapadnięciu n o ­
cy i od d a l i ł  się z uśmiechem.

Pokrzepiwszy się przyniesionym  rau przez dozor­
cę chlehem, gdy słońce zupełnie zaszło wziął się 
do roboty ,  lubo p iłka bardzo  była d ob ra  wiele a- 
toli kosztowało go p racy  nim p rzep iłow ał tyle ,  iz­
b y  się ła tw o przesunąć mógł. Poczem  um ocnił u 
pozostałych sztab w oknie drab inkę ,  i zaczął się 
spuszczać, noc była tak  ciemna, iż nic wcale koło  
siebie niewidział.  duz praw ie  by ł przy osta tn im  
szczeblu drab iny , gdy trwożliwy głos się odezwał: 
,?L)la Boga! JNiespuszczaj się d a l e j ! ” W  te j samej 
chwili chrypliwy glos stojącej w ar ty  zawołał, , ,k lo  
idzie? ” krzyk przerażenia obił  się w oddalen iu .  
W a r ta  zapałanie powtórzyła, lecz n ik t  nieodpowie- 
tlział. Felix  już był na ostatnim szczeblu d rab iny  
gdy trąciwszy głową o m ur ,  kapelusz nm  zleciał. 
iNadsIucbywał uważnie, lecz, niesłysząc up ad k u  te ­
goż, dom yślił  się, że jeszcze ziemia zbyt daleko, 
Przeczucie, iż go zgubić chciano opanowało go tak  
silnie, iż z pośpiechem  w róc ił  do  więzienia. Przy-, 
bywszy do  okna spoczął na  temźe d o p o k ąd  się dzień 
n iezrobił i z przerażeniem  się p rzekona ł iż wieża, 
w  której by ł  zamknięty otoezona była oiezmjerzo- 
n ą  przepaścią. Dziękował opatrzności,  k tó ra  go p rzy 
iyciu  zachow ała ,  i n icpojm ow ał wcalg czyj m ógł 
być głos, k tó ry  go tak  w  samą p o rę  ostrzegł.

W kró tce  p o te m  usłyszał k rok i nadchodzącego do ­
zorcy, k tó ry  gwiżdżąc przybyw ał pew nie  zabrać, co 
się mogło po nieszczęśliwym zbiegu pozostać. Myśl 
zemsty nagle opanowała F c l ix a ,  pochw ycił sztabę 
z okna i s tanął przy drzwiach tak ,  iż go w chodzą­
cy n iem ógł ód  razu spostrzedz. Nie w iedząc p r a ­
wie co czyni wiedziony czuciem rozpaczy, u d e rz y ł  
p rz \bvw a]ącego  kilka razy tak  silnie, lz odurzonv 
p a d ł  n a  ziemię. FeK* nie tracąc ;p rzy tom ności  zdjął

z n iego co prędzej w ierzchnią  suknię i czapkę, a 
Wziąwszy klucze, k tó re  w ręku  trzym ał wyszedł 
s ta rann ie  drzwi zamknąwszy. W  kilka m inu t  p rze ­
by ł szczęśliwie obw ód zamku, a dostawszy się w  
gęste krzewy rzuc ił  klucze i m yślał nad  tern, w któ- 
r ą b y  dla un ikn ien ia  ścigających go m ógł się udać 
stronę. Zatop iony  w dum aniu  o cudow nem  praw ie  
u ra tow aniu  siebie, posłyszał krok i zbliżającego się 
mężczyzny, z obawy iżby to  n iebył jaki p rześ ladow ­
ca uk ry ł  się w  krzakach  i z t rw ogą  w patryw ał się w 
znajomą mu tw arz  młodzieńca.

T e n ,  uszedłszy kilka k roków  zwrócił się znowu, 
i świstając przyw oła ł  pięknego pudla ,  k tó rem u  je­
d w abną  od nosa chustkic pokazując, daw ał rozkaz 
szukania w krzakach. P rze ląk ł  się F elix  ujrzawszy 
chustkę, była to  bow iem  jego własna, k tó rą  wy­
chodząc z więzienia m ia ł  p rzy  sobie, a do tąd ,  że 
takow ą zgubił niespostrzegł. Dowcipny pies rzeczy­
wiście powąchawszy chustkę zaczął w tę i ową s t ro ­
nę biegać, a poczuwszy właściciela tejże głośnym 
szezekaniem radość  swą objawiał.

F e l is ,  m niem aiąc  się być zdradzonym , w posta­
nowieniu  okupienia drogo swej wolności,  wysko­
czył z pom iędzy  krzaków i groźnym głosem zawo­
ła ł :  „ C z e g o  waćpan odem nie  żądasz?”  Młodzie­
niec jakby dla p rzekonania  się Czy się n iemyli 
w pa tryw ał się przez chwilę w  n iego ,  poczem z 
radośc ią  rzek ł:  „D zięk i Niebu, znalazłem cię p a ­
nie; nie u m ie m  ci opisać,  co ja za ciebie u c ie r ­
p ia łe m !"

T o  wTymowiwszy, doby ł na zaspokojenie F e l ik sa  
karteczkę do niego przez S arę  p isa n ą ,  zalecaiąc 
m u, iżby jej narzeczonem u G abryelow i ufał

W spom niony  bowiem  młodzieniec d rę c z o n y  we­
wnętrznemu wyrzuty, iż m im dwolnie sta ł się narzę­
dziem cierp ień  pana St. M ailie ,  przem yśliw ał ciągle 
o sposobach uw olnienia go z więzienia. W  tym  
celu zapoznał się zrodziną dozorcy więzienia, u d a ­
jąc, iż się w iednej z jego córek kocha ,  a pow ie­
rzony jego dozorowi więzień głównym jest jego 
nieprzyjacie lem , n iekiedy m óg ł coś o n iem słyszę' 
D opokąd  zajmował pierwsze więzienie, myśl
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na wygodach nie zbywa pocieszało go niejako; lecz 
gdy o przeprowadzeniu do wieży się dowiedział, 
rospacz jego niemiała granicł. Tem uczuciem wie­
dziony wyśledził podstępny zamach, jaki na życie 
Felixa zazdrosny małżonek wymyślił, dzień cały 
krąży koło więzienia, lecz otaczająca go przepaść 
przystępu nie dozwalała, postanowił wjęc noc całą na 
przec iw okna strawić i wysilonym wzrokiem dostrzegł 
poruszającą się drabinkę, i on to, owe ostrzega­
jące' wyrzekł słowa. „G dy nestępnego dnia wia­
domość o ucieczcze pańskiej się rozeszła, niespój­
ny, abyś pan wręce nieprzyjaciół niewpaclł biega­
łem tu i owdzie i byłem tak szczęśliwy', źe chust­
kę jego znalazłem, którą po znaku Lebrnn pozna­
łem.'*

Felix okazał godnemu Gabryelowi najżywszą wdzię­
czność i pytał go, jak tam rzeczy stoją:*

„Nieźle,” odpowiedział Gabryel; wszystko się już 
1/f Wandei i Bretanii uspokoiło, lecz i pan niemasz śię 
czego obawiać; słyszałem bowiem, iż blizka pana 
krewna xięina St. Alaille, w wielkie ma wpływy.

(Dokończenie nastąpi,}-

i I IW  i i '

Zapowietrzona dolina.

Na wyspie świętego Jana znajduje się dolina prze^ 
szło milę długości i szerokości rozległa, otoczona 
jest uulkaniczriemi Wzgórzami, lecz za zbliżeniem 
się do tejże ucznwa się gwałtowny zawrót głowy 
usposobienie do wymiot i zaduszający wyziew. Pe­
wien podróżny, który te szczegóły opisuje, prze­
szło o ośmnaście stóp odległości od tejże rzucił 
tam psa', który w przeciągu piętnastu sekund padł 
nieruchomy, a za ośmnaście minut zupełnie żyć 
przeestał. Kurczę w półtory minuty padło martwe. 
Ko ci różnych zwierząt, które na tej dolinie spo­
strzegać się dają, są śnieżnej białości. Ziemia zaś 
jest, jakby kamień twarda i żadnego śladu rośliny 

pćby najdzikszej tamże niewidsć.

Zdanie Maluzmeta o Kobietach.

Mohamet zasłużył sobie u kobiet arabskich na- 
względy prze okazanie dla nich pobłażanie. 
„Obchodźcie się z kobietami łagodnie! ” mówi on, 
„wszakże stworzone są one z żebra, a żebro jest 
krzywą kością; jeżeli je zechcecie koniecznie naprosto- 
wać, złamiecie je. Obchodźcie się z kobietami łago­
dnie!”

F r a s z k i .

“ W  Paryżu pobrało się dwoje młodych ludzi. Lecz 
mąż zapomniał przed ślubem pytać się o posag, aż 
po ślubie przyznała mu się młoda żona, że nic nie 
ma. Mąż uściskał żonę i rzekł westchnący boleśnie: 
„Nic to nie szkodzi, wystawmy sobie, żeśmy się z 
przywiązania pobrali.”

Pewna zakochana para, stała w zimie na dworze,- 
ł ,0 !  gdybyś ty," zawołał kochanek, „uczuć mogła 
zapał miłością pałającego serca mojego,” to mó­
wiąc kłapał zębami,-jak bocian.

Pewnemu właścicielowi kamienicy pod dobrą da­
tą wracającemu w nocy, tak dalece zaczęło się w 
głowie kołować, źe niewiedząc nareszcie, w którą 
stronę iść dalej, stanął i mruczał sobie pod nosem: 
*.Iia, kiedy tak świat się obraca, to trzeba zacze­
kać, a zapewne i moja kamienica sama tu wkrótce 
nadejdzie.”

S z a r a d  a .

Pierwsze jest woda, i po wodzie pływa 
Drugie oznacza rodzaj niewieści 
Całe za sobą złodzieje mieści 
Lub przed złodziejem skarby ukrywa.

Znaczenie przeszłej zagadki SNOP,
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